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CO DOTĄD POLSKA ZROBIŁA?
W sktek ciągłego rozpam iętyw ania naszych 

niedom agań wew nętrznych, ustaw icznego narze­
kania i m artw ienia s.ę, ocena w artości w łasnego 
państw a, jego rozwoju i przyszłości dokonywa 
się w św icdom uśu  ogółu przeważnie na podło­
żu mniej lub więcej głęookiego pesymizmu. Wi- 
azimy i chcemy widzieć ciągłe straty, minusy 
i Iuki, krytecznie natom iast odnosim y się do nie­
wątpliwych, choć często w oczy nie w padających 
postępów  budowy państw a.

A tymczasem postęp budowy państw a 
w okresie 1919—1925 jest napraw dę olbrzymi.

W granicach Polski u ltg ło  zniszczeniu 
2 milj. budynków . Z tej liczby do końca 1921 r. 

odbudow ana 700 tys. tj. 43 procent. O dbudow a 
później osłabła z powodu ciężkich w arunków  
finansow ych, w jakich znalazło się państwo, lecz 
nie zam arła. W roku 1925 pozostało jeszcze 
o k o I o  600 tys. objektów  nie odbudow anych, 
w tern około 200 tys. budynków  m ieszkalnych.

W skutek wojny, odłogiem  w latach 1918 
i 1919 leżałc 25 procent ziemi ornej państw a 
polskiego, głównie w jego prow incjach w schod­
nich, w roku 1920, 24 procent. Na wiosnę roku 
1921 po ukończeniu wojny z bolszewikami, było 
odłogów  6 procent. Na wiosnę roku 1922, pier­
w szego, kiedy rolnicy mogli całkiem sw obodnie 
jąć  się pracy, dość odłogów  wynosiła już tylko 
370 tys. ha, tj. 2 procent ziemi ornej.

O dbudow ało sic; też cukrow nictw o. Z 87 
cukrow ni, które w roku 1 9 1 3 -1 4  były w ruchu 
w  Polsce, w roku 1921 do i922 było czynnych 
68, w roku 1 9 2 4 -2 5  było czynnych 75.

Tak sam o chów  koni, bydła i trzody 
chlew nej osiągnął szybko na ogół cyfry przed- 
w c en n e . Koni było w Polsce w edług spisu 
z 1 września 1921 roku, (więc jeszcze bez Gór- 
n tg o  Ś ląska) 3.280 tys. tj. niezbyt mniej niż 
przed wojną, bydła rogatego  8 milj sztuk, tj. 
tyle również, co przed wojną, praw da, że g o r­
szych co do w artości, świń z gó rą  5 milj. tj. 
zdaje się więcej, niż przea wojną.

Najbardziej ucierpiał przemysł wskutek wojny, 
Przemysł silnie rozwinięty na obszarze b. Kró­
lestwa K ongresow ego, zwłaszcza w Łodzi, W ar­
szaw y  i Zagłębiu węglowem . W  czasie wojny 
stanęły prawie wszystkie tabryki. Uruchom ienie 
ich po wojnie było bardzo trudne z dwóch 
zwłaszcza powodów. W ładze rosyjskie ew akuo­
wały już w roku 1914 znaczną ilość m aszyn 
z fabryk w głąb Rosji. T raktat ryski zastrzegał 
zw rot tego m ienia. Zgłoszeń przem ysłowych 
o zw rot wywiezionych urządzeń było 352. Re- 
ew akuacja postępow ała jednak bardzo opornie. 
Do maja 1926 r. zw rócono urządzenia ledwie 
40 fabryk. Może jeszcze niekorzystniej odbiły 
sią iekwizycje niem ieckie. Niemcy dążyli z całą 
“Wiadomością do tego, by zdusić cały przem ysł, 
Który się w P o l3ce rozwinął. W yw ożono też 
z obszaru ok t pacji niem ieckiej w Polsce tak ma- 

iak ich części składow e, naw et śrubki 
n w n  W ysłano z Polski do Niemiec około 
1UUU maszyn elektrycznych. 1375 tonn m iedzia­
nych części maszyn, 1300 kilom etrów  pasów 
a naw et 23 tys. tonn baw ełny i 20 tys. tonn 
w e łn y -S tra ty  fabryk miasta Łodzi oceniono na 
i / o  miljonów dolarów  według cen w roku 1914. 
D opn.ro w roku 1921 zaczęli Niemcy w nieco 
azj eszem  tem pie dokonyw ać zw rotu tych m a 
izyn.

A przecież mimo tych niesłychanych cięż­
kich w arunków  odbudow a na tern polu choć 
powoli, to jednaK postępuje naprzód W  roku 
1920 produckja w yrobów  wełnianych wynosiła 
jeszcze tylko 19 proc. produkcji przedwojennej, 
w roku 1921 — 40 proc., w roku 1922 -  50 
proc Szybciej wzmógł się na siłach przemysł 
bawełniany. W r. 1920 produkcja jego doszła 
do 40 proc. przdwojennej, w r. 1923 naw et po ­
wyżej 100 proc.

Szybciej do sił w racało górnictwo. W  r. 1913 
na obszarze Polski wydobywano m iesięcznie 
4 milj. tonn węgla. Ju ż  w r. i922 produkcja 
om al osięgnęła tę cyfrę, utrzym ywała Się na 
tym poziom ie w r. 1923, pdczem jednak nieco 
spadła (w lipcu 1925 -  2 milj. tonn).

Kolejnictwo polskie m oże z dum ą w ska­
zać na karty swej dz<ałalności z okresu pow sta­
ł a  państw a polskiego. Ruch względnie norm al­
ny na kolejach polskich przywrócony został 
wcześniej, niż w innych państw ach okolicznych, 
choć nie tak zniszczonych przez wojnę, jak Pol- 
S K a .  Ruch ten w ciągu niezbyt długiego czasu 
został doprow adzony do wcale zadow alającego 
stanu. Spalone w czasie wojny dw orce odbudo­
wano, naw et rozszeizono istniejące, zwłaszcza 
w W aiszaw ie, także w Krakowie. Trochę taboru 
zw róciła Rosja. Lokomotyw było w roku 1919 
tylko 1 935, n roku 1924 -  5.087. -  W ago­
nów, zwłaszcza tow arow ych zaczęły dostarczać 
rozszerzone fabryki polskie w Krakowie, Czę­
stochow ie, Sanoku, Ostrow ie.

** *
Jak  widać z powyższego, we wszystkich 

dziedzinach życia, wyżej wymienionych, postęp 
i odbudow a norm alnych form życia — jest wi­
doczna. Postęp ten odbywa się naw et — choć 
o wiele powolniej -  i w ostatnich czasach 
ciężkiego przesilenia. Przybierze on potężne nie­
wątpliwie rozmiary, gdy kryzys zostanie opano­
wany,

Nie należy więc narzekać, lecz, zestaw iw ­
szy te cyfry, mieć ufność w dalszą odbudow ę 
Państw a, w jego siły żywotne.

Z posiedzenia Rady gminnej.
Trzy m iesiące trzeba było czekać, aby w re­

szcie członków Rady gm. w jakim  takim kom ­
plecie zebrać. Zeszło się z trudem  26, choć 
spraw y były niepom iernej wagi, a t o : sprawa 
bezrobotnych i ewentualne upow ażnienie do za­
ciągnięcia pożyczki na cele asanacyjne.

Przed przystąpieniem  do porządku, posta­
wił p. Dyr. W ilk wniosek nagły, aby ul. Przy­
byszew skiej, Z ielonej i Szpitalnej nadać naz­
w iska sławnych Polaków , którymi cała Polska 
w tym roku rozbrzm iew a: Staszica, Reymonta, Ż e­
rom skiego. Rada wniosek jednogłośnie uchwaliła.

Ref. Dyr. Szaynow ski przedłożył do apro­
baty uchw ały M agistratu, w spraw ie bezrobotnych, 
k tóre już weszły w życie, a które czytelnikom 
są znane -  Rada uchwaliła je.

Następnie przedstawił referent spraw ę za­
ciągnięcia pożyczki w firmie am erykańskiej A. 
Ulim za gw arancją rządu w wysokości 1,350.000 
doi. n« w odociągi, kanalizację, rzeźnię, halę ta r­
gow ą i targow icę. Pożyczka ta już była częściowo 
aktualną z początkiem zeszłego roku i pisaliśmy 
o niej. Gm ina z pierw szej serji tej pożyczki

am erykańskiej nie skorzystała w obaw ie, że nie 
podoła spłacie i aby ludności nie obciążyć dłu­
giem ponad je] siły. Z tej serji pożyczki sko­
rzystały cztery m iasta w Poisce, między niemi 
Łódź i P iotrków  i te budują w odociągi i kanały.
Czy gmina ma starać się o tę pożyczkę teraz?

Na wym ienione inwestycje i budowle n a­
leżałoby zaciągnąć około 1.400 tys. dolarów , 
spłacalnyrh przez 20 lat. Z sumy tej odpada 14%  
na różnicę w kursie akcyj na tę pożyczkę w Am e­
ryce puszczonych, oraz na gw arancję rządu, 
dalej 15%  za plany i kosztorysy, za prow adzenie 
wymienionych inwestycyj i za procent firmie 
A. Ulim, gdyż firma ta nie daje m iastu poży­
czającem u pien.ędzy w gotów ce, tylko sam a 
przeprow adza roboty, do których się zobow iąże. 
D ług zaciągnięty m a się spłacać w dolarach. 
Radny Szaynok był przeciwny zaciągnięciu tej 
pożyczki z powodu bardzo niedogodnych w a­
runków , któreby mogły gm inę w wielkie kło­
poty i ciężaiy w pakow ać, a następnie z tego 
powodu, że firma ta do robót wym ienionych 
prawie wszystko z Ameryki sp iow adza, więc 
Gtnina wyda pieniądze zagranicę, przyczyni się 
do zubożenia państw a i do ham ow ania przem y­
słu rodzim ego. R. Dr. Hochfeld rów nież zajął 
stanow isko przeciwne narazie, m otywując n ie­
ustabilizowanym dzisiaj złotym, natom iast radzi, 
aby zastrzec sobie pożyczkę na III serję, gdy 
złoty się ustabilizuje.

Nieco odm ienne stanow isko zajęli r. D yr. 
W ilk i Dr. Nieć. Dyr. W ilk, powołując się na 
relacje z Łodzi i P iotrkow a, które tę pożyczkę 
zaciągły, w odociągi i kanały budują i dają sobie 
ze spłatam i radę, sądzi, że i Rzeszów dałby 
sobie radę. Na wypadek, gdyby Rada w obaw ie 
zbytniego obciążenia Gminy sum ą 1400 tys. doL 
była przeciw na tak wysokiej pożyczce, jest zdania, 
że należałoby zai lągnąć przynajm niej pożyczkę 
na rzeźnię, targow icę i halę targow ą, k tóra m oże 
wynieść około 1500 tys. zł. tj. 200 tys. doi., 
a inwestycje te szybko i łatw o sam e się zam or­
tyzują. W  każdym razie należałoby już dziś 
myśleć o sporządzeniu szczegółow ych planów 
i kosztorysów  dla wymienionych inwestycyj.

Referent wyjaśnia, że firma A. Ulim po­
życzki niżej 1 m iljona doi. nie udziela.

R. Dr. Nieć przedstaw ia spraw ę ze stanow iska 
asanacyjnego i bezrobocia.

W odociągi i kanały uw aża za inwestycje 
asanacyjne, ich potrzeby i użyteczność ze wzglę­
dów zdrow otnych udow adniać nie potrzebuje; 
gdy jednak zaciągnięcie pożyczki na te cele 
może być dla gminy zbyt uciążliwe, należy za­
strzec sobie ew entualną pożyczkę przy serji III. 
Poniew aż firma A. Ulim za w ypracow anie pla­
nów  i kosztorysów  liczy 1%  sumy pożyczonej, 
co przy 1400 tys. doi. wyniesie ponad 100 tys. 
zl., a gdy zaciągający pożyczkę firmie plany 
i kosztorysy sw oje przedłoży, ten 1%  zostaje 
odrącony, gm ina już dzisiaj pow inna się postarać 
o fachow ą siłę i w ypracow ać plany i kosztorys 
lecz w m onecie stałej. Na kosztorysie z przed 
lat dziesięciu opierać się nie m ożna. Stały kosz­
torys już będzie krokiem  naprzód, a plany, które 
każde miasto m ieć powinno, m ogą być zużyt­
kow ane nadto dc regulacji m iasta.

Dr. Nieć popiera w niosek r. Dyr. Wilka 
koniecznej budowy rzeźni, hali targow ej i ta r­
gowicy. Koszt tych trzech objektów  wynosi wedle 
obliczeń około 1500 tys. zł., dochody zaś obli­
czane na podstawie budżetów  i zam knięć ta- 
chunkow ych lat ostatnich powinny p rzy n ieść : 
z rzeźni około 190 tys., z targow icy 50 tys.,
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z hali targow ej 40 tys. zł Spłata więc pożyczki 
i dochód gminy zapew nione.

Gdy firma am erykańska nie uaziela poży­
czek poniżej 1 milj. doi., m ożnaby wejść w urno 
wę z m iastam i, k tóre przy tej seiji pożyczki 
zaciągają, by one na rzecz gminy Rzeszowa 
w firmie A. Ulim pożyczką o 200 tys, doi. wyż­
szą zaciągiy. Sposób porozum ienia i przepro­
wadzenia takiej transakcji m ów ca uw aża za 
możliwy, a w każdym  razie za godny próby. 
W  razie niem ożliwości zaciągnięcia tą  d rogą po­
życzki, należy upow ażnić M agistrat do szunania 
pożyczki w ew nątrz kraju, chociażby na mało 
dogodnych w arunkach i na wysoki procent, 
albowiem  spraw a bezrobotnych w tym i przy­
szłym roku m oże być coraz cięższą i raczej 
Gmina powinna zaciągnąć pożyczkę na m ało do­
godnych w arunkach, aby bezrobotnym  dać pracę, 
aniżeli głodow o ich żywić kosztem  i tak biednej 
gm iny. To m a i m oralne znaczenie.

W nioski M agistratu i wym ienionych człon­
ków  Rady miały wszelkie szanse przejścia, gdy 
nagle jeden z tych, którzy nie lubią nic robić, 
we wniosku nagłym  stwierdził obecność tylko 
23 radnych, a więc brak kom pletu. W nioski Ma­
gistratu  z dodatkow en.i wnioskam i Dyr. W ilka 
i D ra Niecia uchwalili jednogłośnie pozostali, 
jako ankieta, w yłoniona z Rady.

Miało się w rażenie, że radny ten celowo 
wniosek postawił, aby udarem nić uchwały tak 
ważne dla gminy i jej m ieszkańców  bezrobot­
nych. Ju ż  ten sain incydent powinien przekonać
0 zniedołężnieniu iszkodliw em  podtrzym aniu obec­
nej Rady gm . i m am y przekonanie, że obecny 
na posiedzeniu S tarosta  D r. Spiss także takie
w rażenie odniósł.

Z naszej strony wyrażam y w interesie
m iasta życzenie, aby to posiedzenie z 8 lutego 
1926 r. było ostatniem , pogrzebow em . Komi- 
sarjat jest jedynem  wyjściem z tej sytuacji, będzie 
więcej dbał o dobro m iasta i jego m ieszkańców .

Weźmy się sami 
do naprawy stosunków.
Otrzym aliśm y ze wsi następujące p ism o:
Dlaczego u nas jest źle ? Nad tern zastanaw ia 

się dzisiaj każdy prawie człowiek, tylko każdy 
to zło widzi gdzieindziej, a najczęściej to zło 
przypisują rządowi i tak jest.

A więc, co to jest Rząd ? Rządem w kraju
to my wszyscy, którzy jesteśm y jego oby­
watelam i, tylko wszyscy rządzić nie możemy, 
ale wybieramy do tego zdolnych i zaufanych 
ludzi, aby się oni zajmowali osobiście temi 
spraw am i.

Ażeby był dobry Rząd, to do tego musi 
być dobrze i zdrow o ośw iecone społeczeństw o
1 takie społeczeństw o m oże dopiero w ybrać 
z siebie dobry Rząd i dobrze go obserw ow ać 
w jego czynnościach. Rząd jest w gruncie rzeczy 
tylko odbiciem rządzonych. Rząd wyprzedzający 
w łasną ośw iatą swoich obywateli w cześniej czy 
później zejdzie na stanow isko swoich obywateli, 
jeżeli oni nie zdołają dorów nać mu w postępie.

A więc ustrój Państw a i m iara jego poli­
tycznego rozwoju od jednostkow ej siły woli za­
leży. A czy u nas każdy się nad tem zastanaw ia ? 
N ie ! P rzew ażnie my, chłopi, którzy stanowim y 
w iększość w Państw ie, najm niej zdajemy sobie 
z tego spraw ę i nam , chłopom, najgorzej się po­
wodzi. Bo my, chłopi nie staram y się poznać 
ludzi sum iennych, którzyby sum iennie spełniali 
swoje obowiązki, tylko słucham y pierw szego 
lepszego gębacza gdzieś na wiecu, jak nam  obie­
cuje złote góry  itp.

Ażeby to zło usunąć, musi się wziąć do 
tego m łode pokolenie, gdyż ojcowie już temu 
ni‘ zdołają. Musi się wziąć do pracy i to sam o 
nad sobą. czerpać żarow ą oświatę, a wtedy do­
piero zreform ujem y się my, chłopi i m oże wtedy 
nasza przyszłość w lepszych przedstaw i się ko ­
lorach.

Co do sam odzielności człowieka, to „Bóg 
tym pom aga, którzy sam i sobie po m ag ają“. Temi 
kilkom a w yrazam i wypowiada się całość dośw iad­
czenia ludzkiego. Duch sam odzielności jest za­
rodkiem  wszelkiego postępu w życiu jednostek 
i później staje się źródłem  narodow ej wielkości.

Natom iast pom oc zew nętrzna praw ie od- 
d / ;aływa szkodliwie, sam odzielność w zm aga 
i kształci siły ludzkie aż do ich ostatecznego 
rozwoju. Na nic się zdadzą najlepsze praw a 
i ustawy, jeżeli ich naród  nie będzie chciał po­
znać i pod trzym ać; praw a i ustawy rządow e 
nie wpłyną na ludzkie sum ienia i charaktery, 
przez sam o wydanie ich. tylko własna, silna wola 
m oże to zdziałać przez sam ochcenie. Do tego 
m ożna zastosow ać zdanie: „Pom agaj sam  sobie 
i spożytkuj pr2ez Boga nadane ci siły, ku usu­
nięciu błędów  twoich i popraw y losu*.

H istorja i doświadczenia uczą nas, że po­
tęga i stanow isko Państw a zależą nie od sze­
rokości jego praw, ale od osobistej wartości 
i charakteru  jego obywateli, gdyż „społeczeństwo 
wytwarza Państw o, a nie Państw o społeczność 
wytwarza*. W edług tego stan  kultury Państw a 
zależy od sam odzielnego kształcenia się jednostek, 
będących składow em i społeczeństw a częściami.

Postęp  mHKHtowy^ j w t  rezultatem  indywir 
dualnej pilności, indywidualnej siły i prawości 
tak, jak z drugiej strony upadek narodu jest wy­
nikiem indywidualne] ospałości, upadku obyczajów 
i niedołęstwa.

To, co wciąż nazywam y wielką chorobą 
społeczną, jest to, jaśniej m ówiąc, w yrost na­
szego w łasnego, opacznego, sposobu życia 1 żadne 
praw ne środki nie pom ogą, jeśli sami nie do­
łożymy ręki do odm iany podstav., bytu i cha­
rak teru . F

Jeżeli chcemy, żeby się nasze położenie 
zmieniło na dobre, to zacznijmy tę napraw ę 
najprzód sami od sieb ie , na nic się zda ta na­
sza polityka partyjna, k tó rą wciąż między sobą 
upraw iam y, jeżeli my sami nie będziemy dążyć 
do odrodzenia. U nas lepiej nie będzie nigdy, 
dopóki ludzie sami s.ę nie popraw ią w roztrop­
ności swojej, sile woli, poważnych usiłowaniacn 
i obyczajach. Na lej wielkiej zasadzie, że g ra­
nitowe podwaliny narodu  od charakteru oby­
wateli zawisły, spoczywa olbrzym ia siła wolności 
np. Anglji.

A więc do popraw y u nas lepszego bytu 
jest daleko, u nas jest pracy bardzo dużo, tylko 
ludzie jakoś tego nie chcą widzieć, nie mówię 
tu o naszych ojcach, bo oni już nie są zdolni, 
ale m łodzież pow inna się zabrać do tego, bo to 
jest młodzieży zadanie. Jeżeli my, młodzież, mamy 
być godnym i następcam i, tym filarem, r a  którym  
się m a oprzeć i ugruntow ać nasza ojczyzna, to 
nie wolno nam  być biernymi, ale poznawszy 
przeszłość, bacznie obserw ow ać teraźniejszość, 
w yrabiać sobie zmysł krytyczny, wyszukać i wy­
rzucić z nas te nałogi, którym i od wieków za­
truw ały nas rządy zaborcze.

A więc młodzieży l S tarajm y się poznać 
drogę życia i sposób, ]ak się prow adzić; sta­
rajmy się już raz stać prawdziwym i ludźmi 
i obywatelam i kraju nietylko z nazwy, lecz 
z czynu i sum ienia; starajm y się wdrożyć w siebie 
zam iłow anie do pracy nietylko dla siebie, lecz 
i dla Ojczyzny. Młody.

Jaka młodzież—taka przyszłość.
(Ciąg dalszy).

W  najbliższej bowiem  przyszłości rozpoczną 
się w Sejm ie obrady nad reorganizacją szkol­
nictwa. Słuszną tedy i pożądaną rzeeżą jest. aby 
spraw ą tą tak doniosłą i żywotną, zaintereso­
wać — obok fachowców —cały ogół, a to przez 
zwoływanie wieców i uchw alanie odnośnych re- 
zohicyj, przez rozpisanie ankiety w prasie, a do­
starczy to kom petentnym  czynnikom  obfitego 
i rzeczow ego materjału, który będą mogły wy­
korzystać do sw oich doniosłych zamierzeń.

Chodzi tu przytem o gruntow ne, niezaw o­
dne i celowe przeprow adzenie sprawy.

Zbytni pośpiech nie jest pożądany, bo da po­
łowiczne, albo znikom e rezultaty, a spraw a o rg a ­
nizacji i szkolnictw a nie m oże i nie pow inna 
podlegać ustawicznym zm ianom , czy doświad­
czeniom.

Stw ierdzić — niestety — musimy, że do­
tychczasow e w ychow anie i w ykształcenie mło­
dzieży, tak szkolnej jak i starszej m a dużo niedo- 
m ageń i błędów. Złożyło się na to wiele przy­
czyn, a w pierwszym rzędzie : niew ola, dalej wojna 
św iatow a, działająca szczególnie na młodzież 
bardzo dem oralizująco, następnie chaotyczne 
i dorywcze postępow anie naszych kom petentnych 
czynników w początkowym  okresie o rganiza­
cyjnym szkolnictwa, zw łaszcza powszechnego.

Nie trzeba być fachowcem , lecz — bodaj 
trochę — interesow ać się przejawam i życia kul- 
tu-alnego i narodow ego we wsi, czy naw et 
w m ieście, a uderzy fakt, że szkoła bardzo wiele 
m oże i powinna wpływać na to życie, a tak 
w przeważnej przynajmniej ilości wypadków tńe 
jest, a być powinno i musi. (C. d. n.).

Wojciech Wiącek, z M achowa.

Odparcie za rzu tó w  przeciw  Polskiej D y­
rekcji Ubezpieczeń W zajemnych.
Otrzymaliśmy poniżej zamieszczony kom u­

nikat, który świadczy, jak bezpodstaw nem i są 
zarzuty, jakie pew ne o rgana prasy umieszcząją 
przeciw Pol. Dyr. Ub. Wzaj.

W obec ukazania się w niektórych pism ach 
w związku z posiedzeniem  Komisji Adm inistra­
cyjnej Sejmu z dn. 29 stycznia notatek, zaw iera­
jących szereg nieścisłych informacyj i przed­
staw iających w fałszywem świetle działalność 
Polskiej Dyrekcji Uoezpieczeń W zajem nych, po­
dajemy do wiadom ości, co następuje :

Podana w prasie liczba pracow ników  P. 
D. U. W . 1578 nie odpow iada rzyczywistości. 
Ogólna ilość funkcjonariuszy P. D. U. W. wy­
nosi 1383, a m ianow icie: urzędników  998, kon­
traktow ych techników  szacunkow ych 326, woź 
nych 59 (nie 120). Powyższe liczby obejm ują 
personal pracujący w Dziale przymusowych ubez­
pieczeń (budowli) od ognia, tudzież w trzech 
działach ubezpieczeń dobrow olnych, a także 
w Dziale pożyczkowym w Centrali łącznie ze 
wszystkiemi 25 Oddziałami wojewodzkiemi P. 
D. U. W., oraz 199 inspektoratam i powiatowymi

i technikam i szacunkow ym i. Należy zaznaczyć, 
że P . D. U. W', na m ocy obow iązku ustaw ow e­
go przeprow adziła w ostatnich dwóch latach, 
obciK swych norm alnych agend m asow e pom ia­
ry i oszacow anie około siedmiu m iljonów bu­
dynków na całem  terytorjum  Rzeczypospolitej. 
W  porów naniu do przedwojennych „Ubezpieczeń 
W zajem nych budowli od ognia w Królestw ie 
Polsiciem“ personal w zrósł ilościowo nieco wię­
cej niż dw ukrotnie, gdy natom iast zakres dzia­
łalności powiększył się niem al czterokrotnie.

Zarzuty co do zbytniej w ysokości kosztów  
adm inistracji są nieuzasadnione, gdyż koszta 
przypadające na jedno ubezpieczenie w P. D. 
U. W . utrzymały się niem al na równym pozio­
mie z przedw ojennem i kosztam i b. „W zajem ­
nych Ubezpieczeń budowli od ognia", jakkol­
wiek procent kosztow adm inistracji we wszyst- 
kicn instytucjach ubezpieczeniowych bardzo 
znacznie w zrósł po wojnie, tak z ogólnie zna­
nych przyczyn gospodarczych, jak i z powodu 
cofnięcia się poziomu w ysokości ubezpieczeń.

Porów nyw anie kosztów  adm inistracyjnych 
z sum ą odszkodow ań za pogorzele, w ypłaca­
nych przez Instytucję w poszczególnym  roku, 
nie może służyć za podstaw ę do jakichkolw iek 
wniosków, ponieważ z natury losowej ubezpie­
czeń wynika, iż sumy w ypłacane zależnie od 
ilości i rozm iarów  pogorzeli ulegają z roku na 
rok barazo  znacznym w ahaniom  i są zupełnie 
niezależne od kosztów  adm inistracji.

Sposób lokaty funduszów P. D. U. W., 
który norm ują przepisy R ozporządzeń Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 10/X 1924 r. pozostaje 
pod ścisłą kontrolą Ministra Skarbu. Z tytułu 
lokat Instytucja żadnych stia t nie poniosła.

Zarzuty odnośnie do umowy ze Spółką 
Szw ajcarską w przedm iocie budowy hotelu 
„Helvetia“ w związku z eksportem  jaj, zaw artej 
jakoby w swoim czasie przez Bank Budowlany, 
nie donoszą się do P. D. U. W., k tóra weszła 
do B anku B udow lanego na podstawie przejęcia 
akcji od S karbu Państw a w czerwcu 1924, 
a zatem w pare lat po powstaniu Spórki „Hel- 
vetia“ i z żadnemi tranzakcjam i eksportow em i 
nic nifc miała w spólnego.

Polaka Dyrekcja Uoezpieczeń Wzajemnych 
Doerman. Budny.

Uroczysty Wieczór.
Uroczysty ten w ieczór ku czci św. F ran ­

ciszka spotkał się z sym patycznem  przyjęciem
tak, że daw n o  n i c - n i y l c  yub l..z .i.u4ol n a
sali „Sokoła", co dobrze świadczy o wyrobieniu 
religijno-m oralnem  w śród większej części n a ­
szego społeczeństw a katolickiego, k tóre również 
poparło piękne zam ierzenie, a więc pom oc bied­
nym, na których cel przedstaw ienie to zostało 
urządzone.

Pięknie deklam ow ała p. J .  S icińska w iersz 
pt. „B ogactw o w ubóstw ie*, nagrodzony oklas­
kami.

Również w prosi artystycznie w ygłoszony 
przez p. Szym aszka E. utw ór pt. „Antychryst 
współczesny* wywołał u słuchaczy niemil­
knące braw a, które zmusiły p. S. do w ygło­
szenia nadprogram ow o drugiego utworu.

Udatnie oddany duet „Pieśń anielska* G. 
Braga i sztuczka pt. „Róże św. Elżbiety* dopeł- 

'  niły program u. Sztuczka, odegrana przez siły 
am atorkie w ypadła bardzo dobrze. D oskonale 
oddali sw e role p. D ykówna, Roland, Party- 
ków na i Fołtowa, a reszta dzielnie im sekundo­
wała. C hór aniołów  prow adzony przez p. Ko- 
towiczównę zrobił bardzo m 'łe wrażenie.

Duszą wszystkiego była pani Fusow a, k tó­
ra, podjąwszy się tak trudnego zadania nie 
szczędziła trudów  i starań, aby je doprow adzić 
do pom yślnego końca.

PRZETAR G  O FERTO W Y.
Komenda G arnizonu w Rzeszowie rozpi­

suje przetarg  ofertowy na roboty  k onserw acy jne:
1) dekarskie, 2) m alarskie i lakiernicze, 3) ka 
flarskie, 4) szklarskie, 5) studniarskie, 6) ślusar­
skie, 7) stolarskie, 8) elektryczne, 9) m urarskie 
i ciesielskie, 10) b lacharskie.

W szelkich informacyj co do ogólnych w a­
runków  w ykonyw ania robót udziela K om enda 
G arnizonu w Rzeszowie (koszary im. G łow ac­
kiego przy ul. B atorego) w godzinach u rzędo­
wych między 11 a 12*

Ogólne w arunki wykonywania robót, o raz 
wzory m aterjałów  są do przeglądnięcia w b iu ­
rze referatu techn. 10 O kr. Szef. Budownictwa 
w Przemyślu miedzy godziną 12 a 13.

Każdy oferent musi stw ierdzić podpisem , 
że czytał te w arunki i że bez zastrzeżeń pod­
daje się im.

Druki ofertow e do nabycia za zw rotem  
kosztów w Komendzie Garnizonu w Rzeszowie.

Zabezpieczenia (wadjum ) w wysokości 100 
złotych należy składać w Kasie Skarbow ej w Rze­
szowie.

Do oferty należy do łączyć: 1) dowód, że 
przedsiębiorca m a praw o wykonywania robót 
publicznych. 2) stw ierdzenie, że przesiębiorcy
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znane są przepisy budow nictw a wojskow ego, 
3) Kwit na złożone zabezpieczenie, 4) w arunki 
dokładne, na jakich przedsiębiorca zobowiązuje 
si<j roboty wykonać.

Druki ofeitow e należy sporządzić ściśle 
według podanych przepisów , m ają zaw ierać 
osobno cenę jednostkow ą na m aterjał, a osobno 
na robuciznę, prócz tego ilościowe zestawienie 
m aterjałów  potrzebnych wraz z cenami.

T ak diuki ofertowe, jak i wstaw iane ceny 
m ają być przejrzyście napisane, wszelkie wąt­
pliwości będą rozstrzygane z korzyścią Skarbu 
Państw a.

Kom enda G arnizonu zastrzega sobie pra­
wo dow olnego pow iększenia lub pom niejszenia 
robót.

Druki ofertowe w 2 egzem plarzach, z któ­
rych jeden należycie ostem plowany na 3 złote 
w zam kniętych kopertach, opatrzonych pieczę­
ciam i lakoweini i napisem  „Oferty na roboty 
konserw acyjne14 na rok 1926 rejon Rzeszów, 
należy składać w Komendzie G arnizonu w Rze­
szowie do dnia 24/11. 1926 (dwudziestego czwar­
tego lutego) godzina 10, poczem nastąpikom isyjne 
otw arcie tychże.

10 O kręgow e Szefostw o Budownictwa za­
strzega sobie dowolny wybór oferenta, oraz 
praw o przeprow adzenia dodatkow ego przetargu 
ustnego. Oferty inaczej sporządzone i bez za­
łączników nie będą rozpatryw ane.

Rzeszów, dnia 5 lutego i926  r.
Kom endant G arnizonu w/z.

(—) K R E I S S
pułkownik.

j  N A D E S Ł A N E .
O---------------------------------------------------------------------i

Podziękowanie.
Za uratow anie mi żony od niechybnej 

śm ierci z pow odu zakażenia krwi i wynikłych 
stąd kon ip likacy j: zapalenie mięśnia sercow ego,

zapalenie płuc, zapalenie m iedniczek nerkow ych, 
skrzep, za pełną poświęcenia się, bezinteresow ną 
opiekę lekarską, za szereg  bezsenych nocy, spę­
dzonych u łoża chorej, składam  tą drogą JW . 
Panom  D oktorom  kpt. Tw arogow i i m ajorowi 
W óllersdorferow i z głębi serca płynące, „Bóg 
zapłać44. Juljusz Wisłocki

funbc. kolejowy.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
ciłonków

TOWARZYSTWA PRYWATHtGO GIMNAZJUM ŻEŃSKIEGO
w Rzeszowie

od b ęd iie  się  w  lokalu T o w a r iy stw a  (w illa  WP. 
Ja n u sio w ej) d. 28 lu tego  1926 o god z. 5 po południu  

z następującym  porządkiem  dziennym :
1) Odczytanie protokołu z ostatn iego W al­

nego Zgrom adzenia.
2) Spraw ozdanie Zarządu.
3) W nioski Komisji rewizyjnej.
5) W nioski członków .
W  razie braku  kom pletu następne W alne 

Z grom adzenie odbędzie się w ten sam  dzień 
o godz. 5 7 2  z  tym samym porządkiem  dzien­
nym bez względu na kom plet.

S ekretarz  44 Prezes
Wł. Dabas. Dr. Krogulski.

Na odb. kościoła Poref. wpłynęły od dnia 
l.XI. 925 r. nast. ofiary : ks. Cieślik od Pani 
Sawickiej 50 Zł. Dr. W ł. Peszkow ski 24'90 Zł. 
ks. O żóg 2 Zł. Tow. „G w iazda" 50 Zł. Tow. 
P. Biały Krzyż 100 Zł. P, Jan ina Gruszeczkowa 
10 Zł. Dr. Skuciński 300 Zł. w achm istrz żand. 
Ziem ba 4 Zł. J .  Błażkowicz 2 Z. NN. 267 szt. 
różnych akcyj bankow ych i przem ysł. 

O fiarodaw com  „Bóg zapłać!"

KRONIKA.
 0 ----------------------------------------------   ♦

R epertuar teatru „R eduta”.
W  niedzielę 14 lutego „Szczęście Frania" 

kom edja w trzech aktach W łodzim ierza Perzyń- 
skiego.

Zebrania niedzielne. Niedziela 8 lutego prze­
szła pod hasłem  zebrań i na tychże rachunków  
pracy społecznej i t a k : odbyło się zebranie 
spółki naftowej „Chm ielnik", W alne Z grom a­
dzenie prywatnej szkoły handlow ej. P ierw sze 
zebranie inform acyjne chrześcijańskich w łaści­
cieli realności, posiedzenie Koła m iejscowego 
P. Str. Chrzęść. Dem.

W  następnym  num erze „Ziem i44 podam y 
spraw ozdanie z dwócn piewszych zebrań.

Z ebranie chrześc. w łaścicieli realności w  sali 
Kasyna, zw ołane przez Tow. „Rozw ój", zg ro­
madziło ponad 50 właścicieli, którzy jednogłośnie 
uchwalili potrzebę założenia statutow ego związku
1 wszyscy obecni przystąpili na członków .

W niedzielę dnia 15 bm. odbędzie się o godz. 
1172 również w sali Kasyna już Walne Zgroma­
dzenie zapisanych członków oraz tych, którzy 
m ają zam iar przystąpić, celem przyjęcia statutu, 
podania go do zatw ierdzenia i wyboru tym cza­
sow ego Z arządu. Z redagow anie statutu polecili 
zgrom adzeni Pp. Dr. Liwie, Szabłow skiem u, 
Emilewiczowi, D r. Nieciowi. Nie wątpimy, że 
wszyscy właściciele dom ów  katolicy do stow a­
rzyszenia przystąpią.

Na Z ebraniu Ch. D. om aw iano spraw y 
organizacyjne, o raz term in zjazdu delegatów  
z okręgu w yborczego R zeszów -Jarosław , który 
m a się odbyć przy w spółudziale prezesa o rg a­
nizacji wojewódzkiej, prof. Uniw. posła D ra Bryły 
i Senatora Inż. Adelm ana. W zebraniu tern 
wzięli udział goście z Jarosław ia.

Z To warzy twa „Rozwój44. Bank N arodow y 
na m ocy dycyzji ostatniego W alnego Z grom a­
dzenie z dn. 14 lipca r. ub. zamieni swe akcje 
złotowe, o term inie tej zam iany nastąpi ogło­
szenie. Na 500 dawnych akcyj przypada 1 now a 
nom . w art. 100 Zł. posiadacze niepełnych 500 
akcji otrzym ają odpow iednie kwiry. Dywidenda 
za r. 1921 i 1922 r, wynosiła 15%  od akcji, co 
przedstawia obecnie kwotę tak m inim alną, że 
jest ona niewypłacalna. Za r. 1923 zysk przela­
ny został do kapitału rezerw ow ego, zaś w 1924, 
w obec strat, dywidendy nie było.

Z Towarzystwa Szkoły Ludowej. Zwyczajne 
W alne Zgrom adzenie członków m iejscow ego 
Koła T. S. L. w Rzeszowie odbęazie się w pią­
tek, dnia 26 lutego 1926 r. o godzinie 6 wie­
czorem  w budynku Polskiego Tow arzystw a gim ­
nastycznego „Sokół" w Rzeszowie, z następują­
cym porządkiem  dziennym : 1. Odczytanie p ro ­
tokołu z ostatniego W alnego Zgrom adzenia, 2. 
Spraw ozdanie W ydziału Koła z czynności za 
rok 1925, 3. Spraw ozdanie kasow e skarbn ika 
Koła za r. 1925, 4. Spraw ozdanie Komisji rew i­
zyjnej z wnioskiem  na udzielenie absolutorjum , 
5. Oznaczenie w ysokości wkładek członka, 6. 
W ybór Zarządu i W ydziału Koła na rok jeden, 
7. W ybór komisji rewizyjnej na jeden  rok, 8. 
W ybór delegatów  na W alny zjazd członków 
T. S. L., 9. W nioski i interpelacje. W nioski 
należy zgłaszać pisemnie najdalej do dnia 18 lu­
tego br. do rąk  Prezydjum . W  razie braku  
kompletu na zgrom adzeniu na godzinę 6 zw o­
łanego, następne zgrom adzenie bez względu na 
ilość członKów, odbędzie się w tym samym dniu 
i miejscu i z tym samym porządkiem  dziennym 
o godzinie 672 w ieczorem. O liczny udział 
w zgrom adzeniu uprasza

Zarząd miejscowego Koła T. S . L.
Akademja ku czci św. Teresy. J a k  nas in­

form ują, zapow iedziana A kadem ja ku czci św. 
Teresy z Lisieux odbędzie się w niedzielę 7 
m arca. Na p rogram  złożą się m iędzy innem i 
doborow e produkcje m uzykalno-w okalne, już 
obecnie pilnie przygotow yw ane pod artystycz­
nym kierow nictw em  prof. B irnbacha i kapt. W i­
słockiego. Szczegóły będą ogłoszone później.

Odozyt p. t. „Ideologja Legjonów, a Odro­
dzenie Polski44 wygłosi ks. P anaś, Dziekan X. 
korpusu, były kapelan 2 B rydady Legjonów, 
internow any przez A ustrjaków  w M arm aros 
Sziget, w niedzielę dnia 21.11. (w ósm ą rocznicę 
bitwy 2 Brygady Leg. z wojskiem  austr. pod 
Rarańczą).

Z posiedzenia Rady parafjalnej Związku ka- 
tolicko-społecznego. Związek katolicko-społeczny 
jest to związek, założony w r. 1905 przez śp. 
X. Bpa Pelczara, a celem jego to nie polityka 
(nie trzeba m ieszać Związku ze stronnictw em  
politycznem, tzw. katolicko-ludowem , założonem  
przez X. Bpa W ałęgę w T arnow ie) ale pogłę­
bienie wiary i m oralności chrześcijańskiej. Zw ią­
zek, którym kieruje prof. P anek  obok X. Dzie­
kana Tokarskiego, kurato ra Związku, wykonuje 
sw ą pracę przez odczyty, wygłaszane w „S o­
kole". Przy bardzo licznym udziale słuchaczy 
wygłosili w r. 1925 o dczy ty : Prof. Panek, Dr. 
Liwo, Radca Tałastewicz, Dr. Czarnek, X, Cząstka, 
Prof. Fołta, Dyr. W ilk, X. Dr. Jałow y i inni. 
O becnie postanow ił Związek rozszerzyć swą

Ks. Franciszek Kisiel 
kapelan garnizonu.

Chrońcie sle przed : • •: 
• •: zimowym chłodem.

Używając zimą otw arty samochód, czynicie to zape­
w ne dlatego, źe uważacie posiadanie karety za rzecz 
niedostępną. A jednak wielu automobilistów, których 
środki są może skromniejsze od Waszych, posiada 
wygodne, zamknięte samochody, zadowalające pod 
każdym względem. Dlaczego nie idziecie za tym przy­

kładem, kupując zamknięty samochód Ford?

I P O W A Ż I I E I I  P R Z E D S T A W I C I E L E  W N A S T E P I I A C Y C I 1 I A S T A C I  
R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J  i W. m. G D A l S K A :

RZESZÓW, BYDGOSZCZ, BORYSŁAW, BIELSKO, BRZEŚĆ n/B ugiem , HOJNICE, 

GNIEZNO, GRUDZIĄDZ, INOWROCŁAW, KATOWICE, KALISZ, KIELCE, KRAKÓW, KUTNO, 

LUBLIN, LWÓW, ŁÓDŹ, OLKUSZ OSTR ÓW  (Wi.>Ikp.), POZNAŃ, PŁOCK, PRZEMYŚL, RA­

DOM ,RÓW NE, SANOK, STANISŁAWÓW, STAROGARD, SOSNOW IEC, STR Y J, TORUŃ, TAR­

NOPOL, TARNÓW, WARSZAWA, W ŁO C Ł 4W E K , WILNO, WRZEŚNIA (WieJkp.), GDAŃSK,

NYTYCH.45 P. 47.
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akc,ę na wsie, tak bardzo polityką zm anierow ane, 
a potrzebujące tego podniesienia ideow ego.

Fotopia..tikon wyświetla nadzw yczaj zajm u­
jące serje w idoków  pt. „Serb ja". Przytaczam y 
parę obrazów  tej serji a m ianowicie: Turcy 
w niewoli serbskiej, aeroplan  nieprzyjacielski, 
serbski balon na uwięzi, patrol na przedm ieściu 
(K um anow o), ciężkie działo w pracy, wielka 
księżna G iga jako pielęgniarka, kuchnia połowa, 
Uciekinierzy seibscy, ciężkie działa w górach.

Co grają kina? K’no „Muzeum" wspaniały 
film p. t. „Z łote Ł oże".

Kino „O lim pja" daje m onum entalny d, a.nat 
„P ieśń miłości triumfującej* podług poem atu I. T ur­
gieniewa. W głównych rolach Natasza Kowanko 
i Jea n  A ngelo. słynny odtw órca roli kapitana 
M ornangea w Atlantydzie.

Następny program  „Dwaj włóczędzy P ra ­
łem " z niezrów nanem i art. Patem  i Patachonem .

Włamanie uu Dyrekcji II gimnazjum. W  nocy 
z 5 na 6 bm. włam ali się nieznani narazie spraw cy 
do kancelarji II gimn. i z biurka dyrektora sk ra ­
dziono 140 Zł, 20 kor. czeskich i lornetkę. P od­
czas operow ania biurka nocni goście wypalili 
kilka papiei osów. Śledztwo w toku, a przy ener­
gicznej akcji tutejszej policji spraw cy zostaną 
wykryci w najbliższym czasie.

Złodziejska spółka smakoszów. Policja tu 
tejsza przytrzym ała J .  Ząbkow skiego, St. Szelę 
i A. flielaw skiego tzw. „gospodarza*, którzy 
w kilkunastu w ypadkach włamali słę do spiżarek 
tutejszych obywateli, zabierając przew ażnie de­
licje szabasow e, jak ryby, kury, kołacze itd., 
którym i delektowali się w wolnych chw ilach 
od zajęciu w tych ciężkich czasach stagnacji, 
golizny i bryndzy.

Złodziejaszki grasują, uważajcie na swoje 
mieszkania. Uwagi na czasie. Dowiadujemy się, 
że P. T. Publiczność tutejsza zupełnie nie 
troszczy się o swoje mienie, pozostaw iając 
w m ieszkaniu lekkom yślne służące, które
0 d obre  swoich chlebodaw ców  zupełnie nie doa- 
jqc, baraszkują z żołnierzam i, lub przygodnymi 
adoratoram i, a tym czasem  złodziejaszki, wypa­
trzywszy odpow iednią cnwilę, sw obodnie okra­
dają m ieszkania. N astępnie gwałt, alarm , donie­
sienia o interw encję Policji, a w razie mewy- 
siedzenia bezpodstaw ne narzekania na brak  energji
1 sprężystości Policji. Mimo, że „S atu rn", pies 
polic., dzielnie towarzyszy i wynachodzi śiaay 
złodzicji i zbrodniarzy — radzimy mieć więcej 
opieki nad  swojem i m ieszkaniam i, a będzie mniej 
kradzieży.

Zuchwały napad bandytów w Woliczce obok
Rzeszowa. W  nocy 6 bm. okoto goJziny 20,4 uzbro­
jonych bandytów  napadro na dom W ojciecha 
Kubiezka, byłego wójta W oliczki. Każdy z tych 
bandytów  był uzbrojony w rew olw er, względnie 
karabin, oprócz tego mieli laski gum owe. Po 
steroryzow aniu m ieszkańców , oraz pobiciu W oj­
ciecha Kubiczka pałką gum ow ą, tak, że walczy 
obecnie ze śm iercią, zrabow ali 200 Zł, słoninę, 
sadło, oraz różne części przyodziewku. Następ­
nego dnia po otrzym aniu w iadom ości, po pize- 
prow adzeniu dochoazeń na miejscu przez nad­
kom isarza P . P. pana Krupę puszczono psa pa­
s y jn e g o  „Saturna", który sw ojego przew odnika 
wyw iadow cę, M arcina Fuksa, zaprow adził przed 
dom Andrzeja Majki w Przybyszówce, wobec 
czego podejrzenie padło na syna Andrzeja tj. 
K aspra M ajkę, znanego złodzieja, aw anturnika, 
oraz postrach gminy Przybyszów ka. Poniew aż 
Policja nie zastała Kaspra w domu, wobec tego 
zaczęto go szukać po dom ach, w których mógłby 
się ukryć.

Uwiadomiony tenże o tern przez swoją 
siostrę przybył do durnu, gdzie zaczajony z u- 
ciętym Karabinem w ręku, oczekiw ał na przy­
bycie policji, k tóra poszukiw ała go po okolicz­
nych dom ostw ach, a w końcu nie m ogąc się do­
czekać, wszedł do sieni i tu palnął sobie w łeb, 
a lufa karabinu praw dopodobnie zaw ierać 
m usiała wodę, gdyż głow a sam obójcy form alnie 
została rozniesiona. W ten sposób jeden z głów ­
nych spraw ców  wymierzył sobie karę, popełniając 
sam obójstw o. W  dalszym dochodzeniu wyszło 
na jaw, że dalszymi spólnikam i są Szymon Lu­
bas, Józef Lukas, synowie P iotra Lubasa, go­
spodarza z Bzianki, o raz Michał Micał z Przy- 
byszówki. Z rabow aną słoninę, oraz znalezione 
120 Zł zdeponow ano.

Proboszcz tamtejszy oświadczy ł. że nie 
m oże zezwolić, by bandyta, sam obójca był na 
cm entarzu pochow any.

Dzielnie się spisał „Saturn" rzeszowski, 
dzięki czemu Policja, będąc na tropie reszty 
spólników  napadu bandyckiego, w pakow ała ich 
do ula.

Zgubiono czarnego lisa (A laska) w dniu 
8 b. m. w godzinach przedpołudniowych. Ł aska­
wy znalazca zechce oddać za wynagrodzeniem , 
w Składnicy pizy ul. 3 Maja (dział kolonjalny), 
lub w zakrystji parafjalnej.

Zbiór medali, z czasów ostatniej wojny 
św iatow ej, do sprzedania. Bliższej wiadom ości 
zas 'ęgnąć m ożna w D rukarni Udziałowej.

„ISKRY", nr. 6, w spom inają owe chwile 
wielkie a m inione, k tóre przeżywała W arszaw a,

ręką zaborcy ciem iężona, w okresie powstań, 
a których m ęczeństw o tak boleśnie odm alow ał 
A. G rottger w now o odkrytym cyklu W arsza­
wa II. Pisze o tern w aitykule wstępnym War­
szawa czuwała A. Pawtcska. W dalszym ciągu 
opowiada Opolanka o Pierwszym biskupie ślą­
skim, J .  Wodzińska Matowowska o Zimie w sta­
rym dworze, K.' Rosinkiewicz prowadzi nas 
w Wesołym turnieju na miejsce spotkania woju­
jących drużyn, cialszy ciąg Napowietrznej Galary 
nr. 32 E. Laumanna i H. Lanosa zaznajamia 
nas z początkiem pamiętników Pawła Menestina, 
a A. Urbański opowiada w Starej twierazy na 
Pomorzu nad Wisłą o Gniewie, Stałe rubryki, re ­
dakcyjny i dział rozryw ek dopełniają treści tego 
zeszytu.

O G Ł O S Z E N I A .

N O W O S C H !
P A M I Ę T N I K I

Z PRZEŻYĆ WIELKIEJ WOJNY
ZEBRA Ł

i  ■' m  z  dziennych notatek — ....
D r. W IN C E N T Y  D A N IE C  

do nabycia 
w  Drukarni Udziałowej w  Rzeszowie 

i w  kiygarni P. Uzarskiego.

w

Drzewo t węgiel
pierw szorzędnej jakości 

d o  n a b y c i a  w  s k ł a d a c h

SPÓŁDZIELNI

„GOSPODARZ"
przy ulicy Batorego i na placu Stajennym.

Przeciw katarom
W O D Ę  S Z C Z A W N I C K Ą  

J Ó Z E F I N Ę  
p o l e e a

J. Sch a itter  i Spółka
W RZESZOWIE

l E f i l E L  I D R Z E WO
najlepszej jakości

pod gwarancją
w

Składnicy kół. roln.
W RZESZOW IE.

Najpewniejsza 
lokata oszczędności
w Banku Ziemi Rzeszowskiej

spółdzielni z n leogr. odpow.

W RZESZOWIE
naprzeciw Dworca kolejowego. 6

)LA DZIECI I STARSZYCH
iCOT rA EMULSJA TRANOWA I ŚWIEŻY 

TRAN LECZNICZY 
nadszedł do handlu 

. S C H AITTER  i S P Ó ŁK A  w  R ze szo w ie .

„K U Z NIC A“
Ska z  ogr. o d p o w . Ford —  M otor 

C om pagny A/S.
O t w i e r a  z  d n i e m  1 5  l u t e g o  1 9 2 6  

K U R S A  O B S Ł U G I  I K I E R O W A N I A  
W O Z ^ W  M O T O R O W Y C H .  

Informacji udziela się w biurach od godziny 9-tej 
3—6 do 12-stej w południe. 33

Książki myśliwskie
R eum ana , W odzick iego , Sm ółk i,  Taczanow skiego, 
G niew osza  itd. roczniki pism łow ieckich , Kro­
niki Lisowickie, k a len d a rze  m yśliw skie  kupuje 

kapitan  K obylański D. O. K. Przem yśl. 36

Tomasz Lachiik ur. 1894 w  Bratk&wi- 
cach, unieważnia zgu 

bioną książeczkę w ojskow ą w ydaną  przez P. K 
Rzeszów. 43

Zapisujcie się na członków

zarejestr. z ogran. odpow. 
W RZESZOWIE

U D ZIAŁ W YN O SI T Y L K O  10 Zł.
Na członków przyjm uje Zarząd. 

U zu p e łn ia jc ie  u d zia ły .
ca.

PRZYJMUJE OD CZŁONKÓW WKŁADKI NA

Racnunek bieżący
Z O P R O C E N T O W A N IE M  20%

Spółdzielnia jest właścicielką nie­
ruchomości i przedsiębiorstw. 

Przez udziały i wpłaty na rach. bieżący 
składamy oszczędzony grosz i wspoma 
gamy własny kapitał obrotowy i rodzim y 

handel.

BIURO PLAKATOWANIA
DRU KARNI U D ZIA ŁO W EJ

W RZESZOWIE, UL. 3-go MAJA Nr. 7.

P I E G I !
U S U W A  R A D Y K A L N I E

krem „PlEGOL“
praw dziw y

= ^ =  D O  N A B Y C I A  =

W D R O G E R I I  POD J W I A M f
S. A. Zgórek Nast. WŁODZIMIERZ REGIEC.
47 1 - 2

Najlepsza pasta do obuwia I
46 1 -1 2

Pismo redaguje Komitet. Odpowiedzialny Redaktor — Z Drukarni Udziałowej w Rzeszowie (przedtem Arvaya).


